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k o m i t e t  n a r o d o w y .

j. ^ M o n a rc h y a c h  absolutnych wola jednego, 
•ntazya , kaprys, często namiętność są prawem 

a milionów ; pan wyższego nad siebie niezna- 
i n - na z*em ' ’ dowolnie rozrządza życiem i ma- 
Ja kiem , siłami m oralnem i i fizycznemi swoich 
j . 1danych, swoich niewolników , pomiędzy te- 

1 usłużeńszych i w ierniejszych obsypuje bo- 
p c tw y , obrzuca przyw ilejam i, tw orzy kasty,
. mfes ich ściśle wiąże ze swoim własnym  i za 

pośrednictwem  wykonywa władzę ; w  ta- 
lpm urządzeniu części społeczeństw a, na 
lerzcholku widać siłę sam odzielną, która 
?Pując aż do ostatniego szczebla, wszystko 

a sobą pociąga, wszystko w praw ia w ru ch  i 
°Wolny nadaje m u kierunek ; wszystko lu jest 

^ fc h y n ą , narzędziem , nigdzie nie widać czło­
n k a  pięknego obrazu bóstwa. W  m onarchyach 
K°nstitucyjnych k r ó l , jak  zazwyczaj pompaty- 
cżnie bywa gloszonem . z woli Narodu na jego 
<-*ele postaw iony , a przecież za nic nieodpowie­
dzialny , panuje na mocy pewnego spisanego i 
*aprzysiężonego a k tu , ma swoich m inistrów  , 
u<5rzj- stają w oznaczonym czasie przed Izbą 
CzY Izbam i, zdają im rachunek  ze swoich czyn­
ności , od m andataryuszów Narodu czerpią 
natchnienie i reguły  dalszego postępowania ; 
^  takiej budow ie spostrzega się już ludz i, ale 
°0i się dzielą , ja k  doświadczenie przekonyw a, 
na exploatująeych i exploatow anych; jeden  , 
nwa , lub więcej stanów m ających swój szcze­
gólny in te re s , ustanowiwszy władzę , w pływ a­
ła  na je j kierunek we w łasnych widokach , sta­
nowią praw a na w łasną korzyść , a z widoczną 
s<kodą dla klassy najliczniejszej, przez przem ysł 
! Pracę najużyteczniejszej , k tórą w nagrodę 
Ironicznie obejm ują pod ogólną nazwą Narodu.

rzeczachpospolitych najwyżsi u rzęd n icy , 
*Jzy styrze rzeczy- publicznej postaw ien i, są 

Tkonawcami, są sługami lu d u , k tóry  sam 
*adca , sam o swoich in te resach , o swoich 

l°h zeb ach  ra d z i, stanowi p ra w a , podaje do 
^yexekw ow ania, stróżów ich m ianuje , odwo- 

ł e i w iarołom nych składa i karze ; tu  dopiero 
d ^ lb ic ie l natu ry  napotyka najdoskonalsze je j 
,0 * ł ° ,  chętnie przebacza cząstkow ym , chw i- 

*Y*n ułomnościom do człowieczeństwa przy­
d y m  i sięga myślą w najodleglejszą przy­
tę p  ’ jakby  chciwy wyśledzić p u n k t, do kló- 
Esu ^no dą /Y , na którym  m a się zatrzymać, 
p r ó s z y  z w idoku pierwszą hańbę ludzkości 
w łac(jiUszacą organizacyą, w  dw óch innych 
ninj(;ja naczelna, powiązana z Narodem pew ną 
cą . więcej doskonałą um ową obejmują- 
strony i®-* exyslencyi > obow iązki, jakie
siłę n *:Memnie na siebie nałożyły , posiada
Woli -1", na złożoną w  przekonaniu , w  dobrej 
oiższ V* Zo^ci, m ateryalną zaś w urzędnikach 
któró ° • W w ° jsk u ,  w  policyi, w żandarm ach, 

nu zwykle posługuje się szeroko, ile razy

część jaka szuka odm iany , ile razy pojedyńcze 
członki usuw ają się od spełnienia powinności. 
Demokratyczna E m igracya polska , po wielu 
latach nie ładu  i bezrządu , zrozumiawszy na- 
kon iec, że czas pomyślić o spełnieniu m issyi, 
zgromadziła swe siły , w  praktykę w prow adza­
jąc  zasady republikanckie napisała ustawę , 
uchw aliła budżet i w tej chwili krząta się koło 
postawienia władzy. Dotąd wszystko dzieje się 
w porządku naturalnym , praktykow anym , zna­
nym. Kom itet narodowy wystąpi na scenę po­
lityczną z ustawą w ręku , z uczuciem swoich 
obowiązków -w sercu , ale nie znajdzie środków 
wykonania żyw o, silnie , energicznie swoich 
postanowień i w yroków . T u leży różnica mię: 
dzy rządem emigracyjnym , a wszystkiemi ja ­
kie oko uderzają , ona też naturaln ie podnosi 
wysokość obowiązków dla tych, qo k ilku  w spół­
rodaków  do trudnej powołując p ra c y , w  nie­
mniej trudnem staw iają ich  położeniu. Rozważ­
my te okoliczności bliżej. Kom itet ma wybrać 
miejsce rezydencyi : pierwsza przeszkoda, nie 
dlatego, żeby zejście się w  pewnym  oznaczonym 
punkcie miało być niepodobnem , boć jest Fran- 
cya, Szw ajcarya, Belgia i ostatecznie A nglia, 
gdzie Polacy jeżeli niejednakowo serdeczne 
przyjęcie napotykają, to przynajm niej czaso­
wy przytułek znajdu ją , ale że ona dostarcza 
n iechętnym , bojażliwym , gotowym zastawić 
się pierw szą nasuwającą się przeciw nością, po ­
zorny pretekst do skarżenia się na niemożność 
i skwapliwego zasłaniania się takową. Naucze­
ni doświadczeniem dalecyjesteśm y od m niem a­
nia , że łatwo będzie osieść, gdzie się podoba , 
ale też nie sądzimy koniecznością, żeby z góry 
obwoławszy niepodobieństw o, od razu  rzucać 
się za morze. Zatrzymanie się , o ile będzie mo­
żna , w  ty m , lub owym kraju , ustąpienie przed 
wyraźnym rozkazem władz miejscowych , żą­
daniom M ikołaja posłusznych, może się obró­
cić na pożytek K om ite tow i, bo go uczyni gło­
śniejszym , wiadomszym w  najodleglejszych 
s tro n ach , w  niczem zaś nie zaszkodzi pojedyń- 
czym jego członkom , nie mniemamy bowiem, 
aby pozostanie na jednem  stanow isku , jakko l­
wiek przed łużone, nastręczyło im tak ważne 
stosunki polityczne, żeby odstąpienie ich na­
rażało na szkodę. Z tego wszakże punk tu  rzecz 
oceniając, nie można uchronić się uw ag i, iż 
jeżeli K om itet obierając siedlisko bliżej massy 
Em igracyi, z k tórą w  ustawicznych ma być 
s tosunkach , oszczędza mnogie w ydatki, to po­
dlegając co chw ila w yrugow aniu , łatw o zna- 
leść się może bez dóstatecznych, lub żadnych 
funduszów , bo w  takich w ypadkach zwykle 
rozkaz kommunikowanym i razem w ykonywa­
nym bywa.. Takie zdarzenie niejeden przew i­
duje i niem się trwoży , zwłaszcza gdy się w pa­
tru je w szczupłość przychodów przez Kommis- 
syą korespondencyjną ogłaszanych, a z wyko­
nania ustawy obejmującej także budżet płyną-
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cych , i z (altowych bierze m iarę na przyszłość/ 
Stąd tedy już wywiązuje się dla Emigracyi świę­
ta powinność myśleć u losie swoich urzędników, 
zaspokoić ich potrzeby m aleryalne , dostarczyć 
.środków do spełnienia powierzonej missyi, bu 
wtenczas dopiero będzie m iała praw o w ym a­
gać, żeby i oni je j zadosyć uczynili. I nie tylko 
tu idzie o datek pieniężny. K om itet ja k  z jednej 
strony , artykułem  ustywy sobie p en sy i, kosz­
tów  korrespondencyi poczcie, rachunku za 
publikncye drukarzow i nie za p ła c i, tak z d ru ­
giej , nie wieje życia w Emigracyą , bo to prze­
chodzi możność k ilku  lu d z i, bo to z resztą do 
niego nie należy ; jako  urzędnik powinien je  
znaleść w  swoich wyborcach , tchnieniem  ich 
zasilać się , myśli ich i llczucia przenosić do Na­
rodu i tam wzrok swój wlepiać. Stąd wypływa 
druga powinność dla Emigracyi nierów nie wyż­
sza , wznioślejsza. Niejednemu może się zdaje, 

g Jy  podpis swój położył na liście zjednoczo­
n y c h , imieniem swem zwiększył liczbę ogólną, 
gdy nakoniec głos swój da na pięciu członków, 
k tórych  nazwiska rychlej pam ięci jego się n a ­
su n ą , już tem samem wszystkiego dopełni i 
będzie m ógł spokojnie wrócić do otrętwienia , 
z którego był się ocknął ulegając ruchow i po­
wszechnem u. Błąd najgrubszy ; n ikt za drug ie­
go myślić , robić, pracować nie jest obowiąza­
nym. Naród zwracając oczy w stronę , gdzie 
dzieci jego rozproszone, wymagając od nich 
p o słu g i, nie zna indyw iduów  , nie zna tow a­
rzystw  , fakcy i, k o te ry i, k tóre w tułaolw ie do­
piero się wylęgły i takowe ze zgrozą odpycha­
jąc  w o ła , żeby Em igraćya w  zdrowej swej 
większości reprezentow ała go pow ażnie, umie­
ję tn ie  , sum iennie , i Kom itet odepchnie, jeże­
liby on m iał w ystąpić, jako  stowarzyszenie pię­
ciu , mniejsze zatem od wszystkich innych , 
k tóre tnłactw o rozrywają. Toteż poczciwi b ra ­
cia wcześnie pow inni się przygotować do życia 
czynnego , nierów nie sprężystszego , ja k  w ca­
łym ciągu zbierania się do postawienia władzy; 
na tej drodze postępując , w ypadnie utrzymać 
gm iny , w  nich ducha narodowego ożyw iać, 
ksz ta łc ić , wzajem nie się ośw iecać, wspierać i 
dopom agać, intrygi arystokracyi silnie odpie­
rać , sporom miejscowym zapobiegać , w  pier­
wszej chwili je  pu b ratersku  umarzać , a nigdy 
drobnostkam i w ładzy nie zarzucać. W iele na 
tem  zależy , żeby Em igraćya szczegóły te roz­
ważyła i dobrze pojęła. K om itetn ieinając środ­
ków  ex ek u cy i, nie będzie m ógł często pisać 
wyroków potępiającychpojedyńcze indywidua, 
lub całe niesforne oddziały, bo one tylko na 
opinią publiczną działać m ają, a ta im rzndzej 
obudzana , tem się silniej objawia ; nie będzie 
m ógł wyw oływ ać długich i kosztownych pro­
cedur , boby zbytecznie w yczerpyw ał swoje 
szczupłe fundusze i w łasną exystencyą podko­
pyw ał ; nie będzie się mógł zamieniać w  insly- 
tucyą exp!oatującą sympatyą cudzoziemców , 
bo i tak żebractwo dosyć upow szechnione, roz­
dawać i wydzielać w sparcie pojedynczym , bo 
by one zradzały nieukontentow anie i nagany 
ze strony innych , depopularyzowałyby go i 
osłabiały zaufanie, jedyne źród ło , z którego 
przyjdzie m u czerpać swoją siłę. Pamiętać też 
i  na to należy , że nie wiele nastręczy mu się

sposobów do ciągłego podnoszenia i utrzym a­
nia przychylności T u ła c tw a; zdanie sprawy 
z dochodów i w y d a tk ó w , od czasu do czasu 
odezwa zachęcająca do w ytrw ałości, do brater- 
sk ó śc i, do go tow ości, niosąca słowa pociechy 
i n adzie i, oto praw ie wszystko , na czem się 
ogranięzy działanie K om itetu względem Em i­
gracyi , z tego przecież ma ona o nim sądzić , 
nieograniczenie u fać , ze ślepćm posłuszeń­
stwem inu się oddać, m ateryalnie i m oralnie 
wspierać. Otoż wystawione w  wyrazach n a j­
prostszych przyszłe położenie władzy która ską­
po w kom m unikowaniu i odnoszeniu się do Tu- 
łnetwa , ma sobie powierzoną sprawę narodo­
wą , ma o niej m yślić, radzić i ostatecznie po­
wołać dwudziestom ilionowy Naród do wojny 
przeciwko w rogom , a wszystko bez najm niej­
szy  kontrolli. P iękna m issya, bodajby była po­
ję ta  ! Ale im ona wyższa , wznioślejsza , im się 
więcej w cieniu tajemniczości k ry je , tem wa­
żniejszą je st rzeczą, żeby ludzie do jó j spełnie­
nia pow ołani, pojedynczo, daw ali rękojmię 
prawości i republikanckiej cn o ty , w  całym  
składzie w ielostronnej zdolności i tożsamości 
widoków. Jakim  sposobem ich wyszukać w śród 
powszechnej nieznajomości osób ? Oto pytanie, 
dla rozwiązania którego różne środki mogą być 
obm yślane; my przenosząc się na pole, gdzie 
działanie Komitetu najszerzej ma się rozwinąć, 
chwytam y się najtrudniejszego w n adzie i, że 
jeżeli pojęcia nasze nie zawsze znajdą się g ru n ­
tow ne, dobrze myślący bracia przybędą w po­
moc , niedokładne widzenie sprostują i n iew ąt­
pliwe chęci nasze ku użytkowi ogólnemu skie­
rują.

Naród Polski dwadzieścia milionów ludności 
liczący, na przestrzeni wielu tysięcy mil roz­
rzucony , od najdawniejszych eztfsów mieścił 
w sobie trzy stany : szlachty , mieszczan i chło­
pów . Szlachta przez kilka w ieków  z różnem 
szczęściem mu przewodniczyła , dzielnie odpie­
rała napady dziczy , chciw a wyłącznego pano­
w an ia , wszystko garnęła do siebie , catym cię­
żarem swoim gniotła resztę społeczeństwa po l­
skiego, nareszcie w zbytkach i rozpuście zgnu- 
śniaw szy, z daw nych cnót i błędów zachowała 
samą troskliwość o zabezpieczenie sobie dobre­
go bytu. Mieszczanie po większej części z cu ­
dzoziemców złożen i, handlowi wśród Narodu 
rolniczego oddani, nigdy nie stanow ili siły po­
tężnej , ja k  to widać na Zachodzie, nie ubiegali 
się o znaczniejszy wpływ w  państw ie , owszem 
w  niektórych stronach rozległej P o lsk i, tuląc 
się pod praw a cudzoziemskie , takowe na swą 
korzyść pod tytułem  przywilejów wyjednywa- 
jąc  , odskakiwali od jedności narodow ej, a za­
wsze figurowali w  h istoryi, jako stan pośredni- 
Chłopi nakoniec, żywotna siła społeczeństwa 
polskiego, bo liczbą stanowiący massę Narodu, 
pracą jego bogactwo , jęczeli w najcięższej nie­
w oli, potrąceni w  najgrubszą niewiadomość , 
potem swoim karm ili wyuzdaną szlachtę i z nie­
słychaną cierpliwością barbarzyństwa ich zno­
sili. Dziwna rzecz, że przy tukiem poniżeniu, 
po wszystkie czasy i tem więcej przy schyłku 
Rzeczypospolitej , kiedy całe społeczeństwo pol­
skie już się niepom ału rozprzęgło , chłopi po­
zostali niezachw ianie w iernem i niewdzięcznej
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J°*fżnie, w każdej je j złej doli zapominając 
^ sp raw ied liw ości i krzywd , których z poko- 
enia w pokolenie' ńiew innenii byli ofiaram i,

0 ośno Oświadczali gotowość bieżenia na jej ra- 
onek, j ;ie raZy zuchwale ich nie odepchnięto,

i^ew swą bezinteresownie i ochoczo rozlewali. 
^.aki był stan towarzyski P o lsk i, kiedy ją  przed 
J edmdziesiąt laty nieszczęścia nawiedziły , od 

'^ j  chwili nieprzerw anie trapiły  i dziś dotkli­
wi > niż kiedykolw iek cisną. Ale w  tych nie- 

SZcżęściach N arodu , w starciu się rozmaitych 
^y^iolów , pomięszaniu różnych in teresów , za- 
SZ*Y niektóre zmiany i nie bez użytku będzie 
* > ić  na nie okiem. Szlachta niegdyś tak  wy- 
®!°8ta , d u m n a , klejnot swój wyżej cen iąca , 
11IZ Wszelkie cudzoziemskie godności i dostojeń- 
s^ a ,  w  swojem kole wzajemnie się protegują- 
°a i Wspierająca dla utrzym ania lionormi blasku 
°»fej k a s ty , najpierwsza w swojem łonie ule- 

rewolucyi. Najznakom itsi, najm ożniejsi, 
Cz?sto nieźle rzeczypospolitej szlacheckiej za­
niżeni , w  ciągu w o jen , konfederacyi, roko- 
8Z(W  , zetknąwszy się z nieprzyjaciółmi Ojozy- 
*ny , przyjęli od nich tytuły i  nagrody, całemi 
P|'owincyami Polski im się w yw dzięczyli; in- 

orężem sprawie narodowej służąc , z pod j ę ­
t e g o  obcego panowania pod drogie wpadając, 
a Pod każdem k a ra n i, ohszarpywani z obszer­
nych m ajętności, dmią jeszcze dzisiaj resztą 
snąchec tw a; inni niedołężnie się w lekąc za no- 
'vćini id eam i, k tóre w  końcu upłynionego wie- 
l 11! ja k  potop najniedostępniejsze ustronia za­
rw a ły  , n iektóre z nich przyjm ow ali, niekiedy 
? Potrzebie nieznaczącej naprawy sooyalnej bo- 
Jaźliwie przebąkiw ali, sami naw et hańbiących 
Uiedawnó przedsiebierstw  handlowych czasem 

ch w y ta li; inni nalconiec przez rozrzutność
1 szulerkę zrujnow ani, lub z ubogich familii 
godzeni, a dlatego tylko że się pieczętowali her- 
bam i, znajdujący przytułek na dw orach ma- 
S ia tów , służący im za hajdam aków  w  zaja­
d a c h ,  za intrygantów w sejmikach i sejmach, 
R zędzie i zawsze brzęczący szablą dla ich 
łt|teresu , lu b fan tazy i, nie znajdując teraz pro- 
tfik torów , w rócili do dom u, na szczupłym ka­
wałku ziemi wzięli się do pracy i pomnożyli
'izbę drobnej sz lach ty , której losu w  Polsce 

*Hkt zapewnie nie pozazdrości. Mieszczanie wię- 
(;i j , niż każda inna klassa , przez to samo , że 
Za,hięszkiwali miasta , na n ap a d y , łupież’ i 
Wszelkiego rodzaju gwałty codziennie wystawie- 
111 b ędąc , prędko p o ję li, że dla zwalczenia nie- 
b|zyjaeiela potrzeba skupienia s ił ,  potrzeba 
vysileń narodow ych ; widziano ich też praw ie 

dwsze gotowych do poparcia każdej myśli re- 
W°lucyjnej , z bronią bieżących na pole bitwy, 
' eroicznie broniących swoich szańców , ochoczo 

{ .0s*ących wszelkiego rodzaju ofiary , kon- 
J icy e  i składki —  z położenia sw ego, z na- 

nie^ S'-,° 'c.b zatrudnień i sposobu życia, codzien- 
ocierając sję 0 cudzoziem ców , z niemi się 

om m um kują,,, 0 podniesieniu stanowiska i 
e i yeznego znaczenia średniego stanu na Za- 
I oazie pierwsi w iedzieli, saun go poszulciwa- 
^ iju ż  w ostatnich czasach , w  niektórych przy- 
jj!Jtnnip  częściach dawnej Polski, widziano 

i radzących Wespół ze szlachtą nad losem 
Jczjzny : dziś stanowią oni pew ną s iłę , która

w  rachunek  środków  narodow ych do now ych 
zapasów z wrogami wchodzić koniecznie musi. 
W śród tego nieznacznego przeobrażenia się i 
zdążania  za ogólnym popędem w ieku , jed en  
stan chłopów  żadnego zwycięztwa nad egoiz­
mem kast nie odniosł i byłby pozostał n ie ru ­
chomy , gdyby okoliczności zewnętrzne , od ża­
dnego rząd u , od żadnego-sejm u narodowego 
niezależne, nie sprow adziły i w jego łono nie­
których przem ian jakkolw iek  niezuaczących. 
Nad niemi zastanowimy się w  następującym 
artyku le .

Towarzystwo Demokratyczne i  E  mig racy a.

Kommissya K orrespondencyjna, przed za­
wezwaniem do ostatecznego w otow ania na 
K o m ite t, wygotowała odezwę do Towarzy­
stwa Demokratycznego polskiego ; chw alebny 
pomysł przemówienia do braci w im ie'św iętej 
spraw y. — W ykazać iż w dotychczasowych roz­
dw ojeniach naszych leży głów na przyczyna 
niesforności arystokracy i, która ze szkodą dla 
Polski głowę podnosi ; dowieść że Emigracya 
jest dem okratyczną i wezwać Towarzystwo do 
współdziałania z nią , wyjaśniając użyteczność 
pod wszełkiemi względami i możność takiego 
kroku ; — to w inna była Em igracyi Kommissya 
K orrespondencyjna, z tego też d ługu wywiąza­
ła się. Towarzystwo nie mogło zataić swojej 
długoletniej dążności do pochłonięcia w  sobie 
całego Tułactw a naszego. Czy dziś odstąpi pre- 
tensyi przewodzenia ? Czy słowa praw dy trafią 
mu do serca ? Niezaprzeczony patriotyzm Człon­
ków  Towarzystwa Demokratycznego , nie po ­
zwalałby nam wątpićiż pośpieszą wlać się wEm i- 
g racyą; gdyby zgubny u p o r , gdyby nieszczę­
sna chęć figurowania i ciągłe zabiegi starow ier- 
ców , z tej strony spraw ie publicznej nie zagra­
żały. Przew iduje to Kommissya i stara się 
zarazem usunąć wszelkie trudności, nie kładąc 
rozwiązania Towarzystwa za konieczny w aru ­
nek jego zespolenia z Em igracyą. Je st tedy kou- 
cessya formy.

Dopóki Towarzystwo nosiło charak ter czysto 
propagaeyjny a nie przekraczało naturalnego 
zakresu swojego w  łonie E m igracyi, dopóty j e ­
go exystencya dawała się uspraw iedliw ić , do ­
póty ono pracow ało z korzyścią dla postępu 
opinii dem okratycznej. Lecz ja k  tylko zam yka­
ją c  s ię , ja k  żółw w skorupie , Towarzystwo za­
dekretow ało system odrębnego działania od 
Em igracyi, jak  tylko utw orzyło rz ą d , który 
zamiast ulegania opinii m andaturyuszów , od ­
ważył się taj nenii kanałam i do swoich widoków 
sztucznie j ą  naginać, tak  że za pośrednictw em  
wyimprowizowanej w Tow arzystwie policii na 
usługi Centralizacyi, ta  ostatnia stała się wszy- 
stkiein , a Towarzystwo respubliką bez ludu ; 
ja k  tylko Centralizacya pod firm ą Towarzy­
stwa siebie na miejscu Emigracyi postawić za­
żądała , nie upatrując zbawienia Polski tylko 
w Tow arzystw ie, którego despotyczne k ie ro ­
wnictwo w padło w je j ręce ; słowem ja k  tylko 
instytucye Towarzystwa Dem okratycznego zo­
stały tak zwichnięte a zasada w szechw ładztw a 
tak znieważona j łatw o było przewidzieć że już
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wzrastać nie m og ło , a Umniejszać się , upadać 
m usiało pod ‘ciężarem w łasnych błędów. 
W  pierwszych chwilach istnienia Towarzystwo 
w zrosło prześladow aniem  jakiego doznawało ; 
gdy później , ufne w  swoje siły , ję ło  się tej sa­
m ej broni przeciw ko łytń członkom , którzy 
popraw ę instytućyi , 'a mianowicie zniesienie 
system u odrębnego' działania proponowali —  
tym  włoiśhie brężem ,-za pomocą którego było 
■powstało V sairtosiebie i walczyło. I w  istocie co 
-chwila ściska szeregi śW óje: jego dzisiejszy ruch 
w miejscu niepodobny do działa lności, nie za­
k ryw a otrętw ienia. A-przeciwnie myśl Zjedno­
czenia Emigracyi codzień bujniej krzewi się , 
codzień nowych nabywa zwolenników ; staran­
n ie prowadzone przez Kommissyę K orrespon- 
dencyjną dzieło w krótce ma się uwieńczyć po­
staw ieniem  władzy Em igracyjnej. Jaka będzie 
w tenczas rola Towarzystwa Demokratycznego? 
Czy w ystąpi do walki ? Jeżeli do tego czasu 
w  m anifestach i pism ach swoich Towarzystwo, 
korzystając z chwilowej dezorganizacyi reszty 
tu ła c tw a , przywłaszczało sobie prawo repre­
zentowania Polski to przez częste powtarzanie 
bynajmniej praw a tego nie nabyło ; upomni się 
o n ie Reprezentacya Emigracyjna , z k tórą wal­
ka m usiałaby skończyć się na niekorzyść To­
w arzystw a. Czy będzie impuls od władzy Em i­
gracyjnej przyjmować i w harm onii z nią dzia­
łać ? W  takim  razie Towarzystwo zmuszone by­
łoby wyrzec.się swoich wysokich pretensy i, a 
zejść do missyi czysto propagncyjnej i z Emi- 
gracyą dem okratyczną serdecznie pobratać się. 
Czy nakoniec ostatecznie w cieli się w Em igra- 
cyą ? Otóż najpożądańszy byłby krok  Towarzy­
s tw a, najzbawienniejszy dla ujarzmionej P o l­
ski. Lecz na przypadek gdyby Centralizacya 
trw ała  przy swoim zgubnym uporze, to mamy 
nadzieję , iż zdrowsze pojmowanie sprawy pu­
blicznej przechyli znaczną część członków To­
warzystwa na stronę Zjednoczenia , pod chorą­
giew praw dziw ie narodow ą , ja k  tylko przy 
w ładzyem igracyjnej wywieszoną zostanie. Z bo­
leścią serca Emigracya widziałaby taki u p ó r, 
ale oddziaływaniem  Centralizacyi wcaleby się 
nie zastraszyła ; kiedy występują przeciwko so­
bie dw ie w ład ze , jedna s iln a , druga wycień­
czona, chw iejąca się , wiadomo która upadnie.

Dla poparcia tych pojęć, nie od rzeczy będzie 
zwrócić uwagę czytelników naszych na nieda­
w no wyszłą w Paryżu Broszurę pod tytułem  : 
W ia ra , Nadzieja i  Miłość czyli Polacy na tuła- 
clwie w  roku 1840. Autor jej Ob. J . S. silnie 
popiera m y śl, rozwija zasady Zjednoczenia, 
jakkolw iek często nagania formę dotychczaso­
wych działań Koramissyi K orrespondencyjnej. 
Popierając Zjednodzenie em igracyjne, Ob. J .  S. 
nie m ógł pominąć Towarzystwa Dento0 , k tóre 
w ybornie i w szechstronnie skrytykow ał. Ża­
łujem y źe szczupłość miejsca nie pozwala nam 
przytoczyć kilka ustępów z rzeczonej broszury; 
ograniczymy się na następującym , gdzie tak 
mówi o Tow arzystw ie :

« Przez Toioarzyslico dla P olski, przez Pol­
ską dla ludzkości. »

u W  tej jednej myśli całkiem  zatopieni, na­
dymają się świętem i zasadami,, które Zachodu 
zepsuciem skoślaw ili, sprofanpw ali; okrywają 
się popularnością tułactjwa i kraju-, które ich 
odpychają : postawili wszystkp na karcie i po- 
w iedzielisobie z całą dumą-polskiego szlachci­
ca : starosta lu b  kapucyn. Jakoż paw,czasu for­
mują rząd , <rozdają godności i są jak, te s łu g i, 
które w  niebytnośei pana odgrywają ro lę , aż 
póki sam pan żiie .powróci i sług z dom u swe­
go nie wypędzkii •

Zbawienne ostrzeżenie dla Towarzystwa De­
mokratycznego h

Dzienniki em igracyjne i nasz, nadm ieniały o 
sztukach M ichała Pietruszewskiego, któregoś­
my tu jedną razą widzieli w Brm telli, gdzie nie­
długo popasał bo spotkał co go znali. Ludzi 
tej industryi jak  Pietruszew ski, nigdzie nie b ra ­
kuje , a jak  czytamy w  jednym  liście z Nowego 
Jo rk u , pisanym , przestronna je s t dla ich for­
tuny Ameryka.

ii Jak  się obracają tu  P o lacy , to istna zagad­
ka, dziś tu  są, ju tro  gdzieindziej, z sobą się nie 
znają , nie schadzają, aby się nie kontrollować; 
znaczna liczba zaciągnęła się do wojska wojo­
wać Indian w e F lo ridzie ; a w ielu spekulują 
ty tu łam i, przechw ałkam i a naw et punktem  
honoru , na kwestę , na jałm użnę , na żony. Nie- 
jak i Jaxa Dembicki dokazuje cuda , opowiada 
że był M ajorem w ojsk to francuzk ich , to ame­
rykańskich , to polskich; że je s t kawalerem  
o rderów , h rab ią , w łaścicielem  sześciu w si. 
czterech zamków i jednego m iasta ; datku u1'
żej d o l a r a  n ie  p r z y jm u je .  »

u Książe Adam Czartoryski ma tu  trzech 
b ra c i, dw óch w ujów  , jednego siostrzana i nie' 
w iem wielu kuzynów pierwszego i drugieg0 
s topn ia ; w ielu  z nich umie rozpowiadać o ko' 
ronacyi swego k rew n eg o , która się miał® 
w Paryżu odpraw ić . »

Sław a się tedy rozchodzi i w  dobrych je6* 
rękach które pew nie nie zapominają poWO' 
ływ ać się na ak t W ładysław a Jagiellończyk11 
w  Budzie datowany w którym  przodka ich br»' 
tern swym nazywa : a Konstanty W oronic? 
z tego widzi że niepotrzebow ał szukać więcsl 
kw itnącej rodziny , bez względu na t y l u  ksią' 
żąt k rw i dostojnych dom ów tron polski dziel" ; 
żąoych ; bo to n iepraw da aby te  domy , jak 
pow iadają, m iały wygasnąć. Prokosz kronikar* 
wydany przez Hippolita K ow nackiego Sza®' 
belana Jego Królewskiej Mości K róla Stani' 
sław a Augusta upew nia, że synowie niektór*! 
Popiela uszli zgryźliwych myszy i zacne z nich 
rozrodziły się familie królewskiego rodu. rk,sl 
heraldiezni pisarze tego nie przeczą , a mian0' 
w icie W ielądko , który nie był Szambelam®1' 
ale m iał autoritatem.

w B r u x e l l i , dn ia  3 i  M arca  t 8 4 o  ro ku .
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